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PARlS 

Antoni Łęgiewski 
PRZEWODNIK l'oLSKr 

GUI1)E IN'l'ERf'RETE POLONAIS 
Udzielanie w~kazówek. przy zUutwi:miu 
wszelkich intere~6w. AlIystencyja przr 

zwiedzaniu mlusta. Kumis ... handlowe. 

l12-G) 

4fi . TIlC cle Hondy. 

Stanisław Wierzbowski 
Adwokat Przysięgły, b. sędzia gminny, osiadł w 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywilne i kryminal-
ne do wszystkich sądów. (4-2) 

mogły być zniżone przYllajmmeJ do pozio­
mu, jaki przyjęty został na drodze iwan­
grodzko-dąbrowskiej. 

Co do pierwszego punktu idzie o obniż­
kę do minimalnych granic. Co go drugie­
go o obniżenie z 81,30 od wagonu 610 
pudowego do Moskwy do l/U s kop. od 
puda i wiorsty, luh do poziomu rs. 72 
za wagon, jak to ma sobie przyznany wę­
~iel doniecki w transportach do Moskwy. 
Co do trzeciego zaś o obniżkę z 1/36 do 1/55' 

a w większych od 200 wiorst odległościach 
do 1/65 od puda i wiorsty. 

Pierwsze dwa punkta nie znalazły opo­
zycyi; nad trzecim jednak żywa rozwinęła 

I K E F I R • się d YSkl1Syja. P. Rydzewski silnie opono-

I wał przeciw tym dążeniom wła8cicieli ko­
z wyborowpgo mleka, codziennie świeży na palń, wyraźai~c przy tern w~tpli wość, czy 
zaD1ó,"Tienie kupować można (po kop. J - -

15 butelka, wpółbutelkach 10 k.) Wiado- przez obniżenie taryfy zwiększy się kon-
I mość bliższa w Redakcyi .Tygodnia". (U-9) sumcyja i przewóz i, czy to zniżenie będzie 
;-.... ----------------... miało za skutek zniżkę cen węgla dla kOll­

Zjazd [órników Królestwa Polskie[o. 
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sumentów, czy też stanie się tylko czystym 
zyskiem dla, i tak już bogatych, kopalni. 
P. Niedźwiedzki bronił wniosku bardzo 
poważnemi argumentami - a mianowicie 
twierdził, iż w razie zniżenia taryf, kon­
sumcY:ia węgla, jako artykułu pierwszej 
potrzeby, zwiększyć się musi, dalej dowo-

Trzecie. posiedzenie zjazdu rozpoczęło się dząc, że ponieważ w konsumcyi miejsco­
od złożeUla przez p. Rydzewskiego na pi- wej pozostają głównie gatunki drobniejsze 
śmie pewnych objaśnień w kwestyi wnio- węgla, gdy większe idą na dalsze tran­
sku, dotyczącego powiększenia taboru wę- sporta, przeto wynika ztąd, iż transport 
glowego drogi wiedeńskiej - wniosku na sta;ie się druższym od samego towaru, 
poprzedniem posiedzeniu roztrząsanego. Ob- wreszcie wykazując, że ceua węgla na 
jaśnienia te nie dodały zresztą nic llowe- rynku zależy nietylko od kosztów tran­
go do poprzednich twierdzeń p. dyrektora. sportu, ale od wielu innych okoliczności. 

W dalszym ciągu rozpraw przyszedł pod Pan N. przytoczył parę ciekawych cyfr-od 
obrady referat p. Niedżwieckiego. Referat lat 16-u pracuj e on na tern polu i pamię­
ten dąży do dwóch wniosków: aby zjazd ta, że gdy lat temu dwanaście transport 
zechciał poprzeć staranie producentów od ~orca kosztował 28 kop., to węgiel się 
węgla o zniżenie taryf przewozowych do płaCIł w Warszawie w detalu do 110 kop. 
stacyi kolei ekaterynburskiej, a w szcze- za korzec; obecnie koszt transportu do­
gólności do stacyi Kamienskoje - a to ze szedł po kilkorazowej zwyżce do 37,74 -
względu na zakłady żelazne i stalowe a cena przeciętna węgla jest 90 a nawet 
tamże połoźone, które do robót swoich nie 95 kop. za korzec, czyli koszt transportu 
mogą używać węgla donieckiego, jako roz- o 9 kop. wyższy, a cena o 15 do 20 kop. 
sypującego się i do tych celów nieodpo- niższa, co dowodzi, że koszt trallsportu nie 
wiedniego;-dalej o obniżenie taryf prze- jest decydującym czynnikiem w cenach 
wozowych na węgiel dąbrowski do Mos- węgla. 
kwy, na wzór tych, jakie ustanowione zo- P. Mauve dodał, iż węgiel dąbrowski 
stały dl~ przewozu tegoż węgla do Peter- jest tańszy od szlązkiego na miejscu i za­
sburga l do Odesy, a to ze względu z je- znaczył, że interes węglowy widocznie do 
dne.i strony na to, że węgiel ten zastąpi najświetniejszych nie należy, jeżeli Towa­
op!!:ł drzewny, który jest w użyciu w Mos- rzystwa kopalniane nie mogą dać dywi­
kWle, pomimo swej drożyzny-z drugiej zaś dendy większej nad 5 lub 6 proc. a nie­
na to, że węgiel dąhrowski jako trwalszy, które znacznie mniej nawet. P. Strasbur­
potrzebny jest do zakładów fabrycznych ger zwrócił też uwage, iż teoretycznie bio­
Moskwy i jej rejonu;-wreszcie o to, aby r~c, cena węgla powi~uaby się raczej pod­
taryfy miejscowe na drodze wiedeńskiej nosić , niż obniżać od lat kilkunastu, a to 
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wszy lepszy górnik, luh jakikolwiek wła­
ściciel fabryki lub zakładu przemysłowego. 
Pożytecznem, praktycznem i sprawiedliw~m 
byłoby zdaniem p. n1auvego, aby ułatwIO­
no górnikom w tych okręgach budowę i 
konserwacyję dróg, pozostawiając im przy­
tern prawo pobierania opIaty drogowej od 
każdej podwody czy furmanki, drogę tę 
przebywającej. 

N ader interesuj ącym był też drugi re­
ferat p. Kontkiewicza o szkole sztygarów 
w Dąbrowie. Mówca przypomniał naprzód, 
iż otworzenie tej szkoły zawdzięczamy pre­
zesowi obecnego zjazdu, p. Keppenowi, na­
stępnie przedstawił, iż dopiero w obecnej 
chwili, gdy sie kończy pierwszy peryjod, 
to jest g'dy szl~oła po raz pierwszy wy­
puszcza skończonych wychowańców swoich, 
możemy widzieć dobre zalety i wady jej 
organizacyi. P. Kontkiewicz proponuje do­
niosłe reformy. N aprzód tedy należałoby 
kurs skrócić o jeden rok, do lat trzech, 
zwiększając liczbę godzin lekcyj, których 
obecnie bywa tylko 16 tygodniowo; dalej 
bardzo wyczerpująco motywuje zdanie, iż 
w szkole tej warsztaty, zresztą niewygo­
dne pomieszczenie obecnie mające, nie są 
potrzebne: do nauki rzemiosł są osobne in­
stytucyje, sztygarzy tego nie potrzebują i 
warsztaty należałoby utrzymać tylko w ta­
kim razie, gdyby naukę zwrócono w kie­
runku mecllanicznym, jak tego sobie ży­
czy p. I-Iarting. Dalej wykazuje potrzebę 
takiego planu nauk, aby dwa pierwsze jej 
km'sa stanowiły skończollą całość niższego 
stopnia, coby rozszerzyło korzyści, jakie 
szkoła przynosi; wreszcie radzi, aby przy 
przyjmowaniu robić wybór i przyjmować 
tylko ludzi w specyjalnym kierunku szko­
ły uzdolnionych i millim~~m wieku przyj­
mowania posunąć do lat 18, nie ograni­
czając maximum, przy udzieleniu ulgi woj­
skowej do lat 24-ch. P. Kondratowicz zwró­
cił uwagę na trudności tycb, wszakże bar­
dzo pożądanyah, reform; zaznaczył jednak, 
że o wielki nawał uczniów starać się n~e 
ma potrzeby, gdyż 12 sztygarów rocznre 
wykwalifikowanych, doskonale na potrze­
by górnictwa wystarczy. 

Ostatni z referatów w sprawach węglo­
wych odczytał p. Lipiński, już na popołu­
dniowem posiedzeniu zjazdu. Referat ten 

W~cjeczka do pUSZCI~ ~iatowiel~iej, 
(Dokończenie-vid. JW 11.) 

Trawa zw. żubrówką rośnie jedynie tyl­
ko w miejscach wyniosłych puszczy; dla 
swojego silnego zapachu ulubiouem jest 
pożywieniem zwierząt, od których zyskała 
i miano,-lecz sen na niej, zdaniem miesz­
kańców puszczy, spowodować może śmierć. 
Niszczenie jej, przez wyrywanie z korze­
niami, surowo jest wzbronionem, jak ró­
wnież i wynoszenie z puszczy, które często 
się zdarza; wiadomo bowiem, że wódka z 
niej przyrządzalla ("żubr6wka") słynie nie­
tylko na Litwie. Pomimo opieki, jaką za­
zwyczaj otaczane były żubry, liczba ich 
maleje coraz więcej. Obecnie niema ich 
więcej nad 500 sztuk. Głównymi nieprzy­
jaciolmi żubra są drapieżue zwierzęta i 
gorsi od zwierząt kłusownicy. Oni to, szcze­
g6lniej w porze zimowej, dla mięsa, które 
słynie z dohroci, uaraiają się na spotka­
nie z potężnerui rogami zwierzęcia. Odpo­
wiedzialność za zabicie żubra jest wielka; 
o każdym raniouym lub padłym ze starości, 
zarząd leśny powinieu być niezwłocznie 
zawiadomiony. Do niedawna płacono na­
wet chłopom za niszczenie drapieżnych 
zwierząt i ptaków: za rysia lub wilka po 
lOrs., za lisa 5, za jastrzębia rubla lub 
p6ł, stosownie do wielkości. Zwyczaj ten, 
z żalem włościan, kt6rzy mieli z tego nie-

TYDZIEK 

dotyczył w pierwszej swej części kwestyi kupca Łochiua spowodowała też pewne 
taryf przewozowych. Kolej petersburska straty ł6dzkim fabrykantom.-Obecnie fa­
wozi po I/4°' terespolska po '/45' nadwi- bryki nasze zajęte są formowaniem kOllł­
ślańska po '/65 kop. od puda i wiorsty. plet6w prób towarów zimowych i wysyła­
Ujednostnjnienie byłoby konieczne. Z po- niem takowych przez ajentów do miast, 
stulatanIi p. Niedźwiedzkiego w tern, co w których najliczniejszych mają oclbiorc6w. 
dotyczyło drogi wiedeńskiej i iwangrodz- Podobno wtem haudlowem tournee maj~ 
kiej p. Lipiński się ł~czy i wykazując, że być pominięte zupełnie fabryki kurlallclzkie 
Warszawa konsumuje '/ł całej Pl'odukcyi i infłandzkie, zarówno jak i większość besa­
węglowej, przedstawia, iż połowa tej ilo- rabskich; kompetentni bowiem m6wią co­
ści sprzedaje się spekulacyjnie na giełdzie raz to więcej o chwianiu się tamtejszych 
węglowej, a spekulacyj a ta powoduje nie- firm. Ceny towarów zimowych na przy­
raz bardzo znaczne fłuktuacyje cen i stra- szły sezon mają powrócić do cen normal­
ty dla węglarzy. W konkluzyi autor nych z przed lat trzech. W tym celu ku­
żąda, aby ten nadmiar, jaki się na gieł- pcy podnoszą ceny towaru o 5, a niektó­
dzie okazać może i jaki na zniżkę cen rych nawet o 10 kop. na arszynie. - Po­
wpływać musi, można było albo zatrzymać ważniejsze umysły, zaciekawia dziś bar­
na zasadach prawa tranzytu, albo też wy- dzo kwestyj a, jak ukonstytuje się świeżo 
wieźć do Cesarstwa przy ujednostajnionej zatwierdzone stowarzyszenie wzajemnej po­
i nizkiej taryfie wywozowej. mocy majstrów fabrycznyoh. Pierwsze ze-

W drugiej części referatu sweg-o p. Li- branie ogólne pomienionej instytucyi zosta­
pińsld wskazuje na tę okoliczność, iż woj_o nie zwołane na dzień 4 kwietnia. Rozu­
sko, w kraju tutejszym konsystujące, zuży- mne rozszerzenie zakresu działalności sto­
wa na cele opałowe olbrzymie ilości drze- warzyszenia mogłoby mieć niemałe zna­
wa, których r6wnoważnik w węglu stano- czenie dla sfer odnośnych. 
wiłby 5! milion6w pudów. Zastąpienie wi~c Ruch bndowiany nie ustaje; place idą 
tego drzewa węglem, ~tworzyłob'y szel:okJe w górę, łącznie z tem w górę też idą i ce­
pole zbytu ~la węgla I oszczędZIłoby. l tak ny artykuł6w spożywczych, tak, że miasto 
JUż wytrzebIOnych las6w w KrólestWIe. nasze śmiało najdroższem w Królestwie na-

Następne refel:aty już dotrczyły przemy- zwać możua. Samych wołów stepowych 
sł,u żelaznego. PIerwszy z ?lCh p. Step ha- spożyto tu w ciągu u'biegłego miesiąca 
mego, odczytał sekretarz ZJazdu p. Żuko- sztuk 772. Cóż wiec dziwneO'o że wobee 
wski. Idzie tu o zmianę ~lasyfikacyi taryf takiej ludności płacimy bajec~n'e sumy za 
prz~~?zowyc~ SUl'owo~a, .zelaza lanego, e: uabiał, jaja, ogrodowizny, gdy wkoło Ło­
m~lll ~ t .. ~. l o znrzenre taryf na koleI dzi niema ani większych gospodarstw mle­
wledenskIeJ. cznycb, aui ogrodów warzywnych, ani sa­

KRONIKA ŁÓDZKA. 
(K01°esp. " Tygodnia 11.) 

Sprawy pt,zemyslowo fabrl/ c':lIe. W ciągu 
bieżącego tygodnia firmy łóclzkie odebrały 
kilka hiobowych wieści o upa.dłościach 
kupców kurla::ldzkich i besarabskich, z 
kt6rych jedna, szczególniej mitawska, J. C. 
Reichman i S-ka pociągnie za sobą stratę 
trzydziestu kilku tysięcy rs. dla fabrykau­
tów łódzkich, o ile proponowana redukcy­
ja 40% przyjęta w większości przez tutej­
szych fabrykant6w nie wpłynie do ich kas 
choćby ratami. Upadłość petersburskiego 

zły zarobek, w obecnej chwili zaniechany 
został. 

Czas jednak wielki pożegnać przewodni­
ka, który tyle ciekawych wiadomości udzic­
lił mi o puszczy; wiorst bowiem 7 dzieli 
mnie jeszcze od wsi Białowieży. Z piosen­
ką na ustach, która tysiącznem echem roz­
lega się po puszczy, ruszam dalej. Po pra­
wej stronie drogi, grunt, podnosząc się sto­
piowo, tworzy szczyt porosły lasem, t. zw. 
Balorową Uórę-pamiątke wiecznie trwałą 
częstego pobytu w puszc~y króla-myśliwca, 
który tu chętnie doj eżdżał z poblizkiego 
Grodna. Troska o całość tych ostępów, 
gdzie nieraz ścigał zwierzynę, maluje się 
w słowach przywileju, jaki w ostatnim ro­
ku życia swego wydał w Grodnie, dnia 3 
marca 15tl6 r. "Radzi byśmy widzieli, mó­
wi on, aby puszcza nasza uspokojona była 
i aby nikt wstępów swych w puszczy na­
szej nie miał"j zaleca dalej Machwicowi, 
leśnikowi Kamienieckiemu i Białowiezkie­
mu, aby, rozpatrzywszy pretensyj e grani­
czne szlachty Iwanowiczów i Wołkowic­
kich, z widocznym nawet uszczerbkiem 
mienia królewskiego "gdzie na ustroniu 
opodal puszczy naszej gruntu pustego im 
zręcznego, z jednego włók 3 ustąpił i za­
wiódł" 6). Sprawa ta jeduak nie została 
w6wczas ostatecznie załatwioną, skoro na­
stępca Batorego - król Zygmunt III wy­
znacza do niej w r. 1591 rewizor6w T). Już 

6) .Akta brzesku,go ziem. sqdu, wyd. WiIeń. Arch. 
Kom. II 136, 138. 

T) Tamże. II 146. 

dów owocowych, takich, jakiemi zazwy­
czaj opasywane bywają ludniejsze miasta, 
jakie naprzykład kilkowiorstowym pier­
ścieniem otaczają Warszawę. 

Tow. DobroczYlllłości dla Cbrześcian ma 
odbyć wkrótce ogólne zebl"anie i wybory. 
Wiele bo nasza Ł6dź miałaby do om6wie­
nia kwestyj; nie wiem tylko, czy znajdą się 
rzecznicy, kt6rzyhy chcieli i umieli pod­
nieść naj żywotniejsze dla miasta kwestyje. 
Kolonije letnie dla wybiedzonej dziatwf 
nędzarzy i otwieranie tanich kuchen, o 
których myśli już zarząd Towarzystwa, do 
najpoważniejszych zadań dobroczynnych 
należą· 

ZalJawy. Wiecz6r koncertowo-tańcująey, 

to spory graniczne pomiędzy królami pol­
skimi, jako właścicielami puszczy, a sa­
siednią szlachtą nie ustawały; pełuo o nich 
wzmianek we współczesnych ksiQgach są­
dowych 8).--Były to jednak, na szczeście, 
wyjątki tylko, ogół szlachty brzeskiej, 'tros­
kliwej o dobro skarbu królewskiego kła­
dzie nap. obowiązek na deputatów 'wysy­
łanych na sejm przedkoronacyjny do War­
szawy (1676 r.) upomnieć się o nadużycia 
w te słowa: "w puszczy Białowiezkiej ma­
ją różni imć panowie obywatele nasi wcho­
dy, w którcj z wielką ich krzywdą powy­
cinaniem barci imci pan sędzia Lemburski 
drzewa wycina i towar robi, żeby to było 
annihilatum auctoritate J. K. M.-starać sie 
będą imci panowie posłowie" 9). • 
Pogrążony w dumaniach nad przeszłościa 

puszczy, ani spostrzegłem, jak las przerze~ 
dził się, a ja stanąłem na odkrytej spłazi­
nie, mającej kilka wiorst przestrzeni. Po 
nad rzeką Narewką rozsiadły się chaty 
włościańskie, nad niemi zaś panują wspa­
ni~łe baszty nowo wznoszącego się, myśliw­
skIego pałacu. 

Od wieków stać tu musiał dwór, moga­
cy pomieścić otoczenie królów, którzy, po­
cząwszy od Władysława Jagiełły, chętnie 
tu przebywali. Od bielejących się wieź tej 
królewskiej rezydencyi, co na tle ciemnych 
borów otaczającej puszczy niezwykły przed­
stawiać musiały widok-naLwany być mógł 

8) 1. c. II 322, III 320, IV 8-i2, 589, VI 24. 
9) l. c. IV 170. 



że go tak nazwiemy, wydany w dniu 19 
b. m. przez subjekt6w handlowych, udał 
się świetnie. Występy p. Marcello przepeł­
niają widownię naszego teatru; artystkę 
przyjmujemy owacyjnie, nie szczędząc o­
znak zadowolenia i artystom naszej sceny, 
kt6rzy godnie dostrajają się do warszaw-
skich gości. M-ś. 

Z powiatu brzezińskiego. 
(]{nrespOll. "Tygodm'a"). 

Zabójstwo. - Kradzież. - Pożar. 
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jąc mu pobiedz na pleb,aniję i przygoto- go, kto ma serce czułe, niech nie zapomi­
wać samowar, gdyż wkrótce przyjdzie tam z na o naj uboższej swej braci-zawsze, a w 
Urbańskim dla wreczenia mu sturub16wki. dni świąteczne w szczeg6lności, a, idąc za 
Gdy posłany orgauista nie wracał, mnie- przykładem danym w roku ubiegłym przez 
many ksiądz pchnął !,a nim Urbański~go I!0 miejscowe Tow. Dobroczynności, niech sie 
jakie~ klucze. U. me spotkawszy mgdzle podzieli z ubogimi choć okruszyną "świę~ 
organisty, pobiegł n.a plebaniję,. ale .tam conego" ze swego stołu!.. 
także nie znalazł mkogo. ZawladomIOua Do was odwołujemy się szlachetne matki i 
policy ja rzuciła się do poszukiwania sprrt- gospodynie i do was dziatki, płci obojga. Nie 
nych rzezimieszk6w, dotąd jednak na Ich zapominajcie o ubogich i przyszlijcie choć 
ślad nie trafiła. malutką cząstkę swojego "święconego" w 

Na zakończenie przychodzi zaznaczyć, iż W. Piątek, lub rano w W. Sobotę do Taniej 
z 12 ila 13 b. m. między 12-ą a 1-ą po Kuchni, gdzie zamierzono rozdać i w r. b. 
p6łnocy, w tejże osadzie Jeż?w zgorzało,5 pożywien.ie dla najuboż~zych,. a ~'o~d~wane 
napełnionych słomą, zbożem I paszą stodoł, ono będZIe tylko w takIm raZIe, Jezeh wes-

. ~nia 63 b .. m., w osadzie Jeż6w, gm. Po- stanowiących własuość miejscowych oby- pr;e~ie czynnie. ten proje~~ szlache~ny, t.j. 
plen odbył SIę pogrzeb zamordowanego t y- wateli. Przyczyną pożaru jest prawdopo- Jezeh nadeszleCle do TallleJ Kuchlll co łas­
dzień przedtem właściciela dw6ch młyn6w dobnie podpalenie, gdyż ogień wszczął się ka wasza "dla ubogich", kt6rych jest u 
ze wsi Wierzchy, gm. Długie, Aleksandra jednocześnie z dw6ch przeciwległych krań- nas zadużo, a Tow Dobr. ma środków 
l\Ia~'yj~ńskiego, 13;t .35, kt6rego miejscowa ców. Straty, jak dla bi~dnycb, poważne: własnyc~ zamało, a?y mogło zaspokoić 
p~hcYJa z trudnOi:lC1ą odszukała; o 15 ~o- wynoszą bowiem co najmmej 1,000 1'8.; ubez- wszystkIe, potrz.eby bIe~nrch. " 
wIem krok6w od młyna, zakopanego w zle- pieczone zaś tylko na 2901's. W y zas zaClll panowIe I starsI l młodsi 
mię, przywalono kamieniami ciężaru 180 Jeż6w posiada trzy sikawki w stanie b. pozbądźcie się upartego zwyczaju omijania 
pudów. MaryjB:ńs~i, jak wykazała se~cy- dobrym. Ich to u.życiu i wyjątkowej ener- św.iątyń,. w których-w cz~sie. ngrobów"­
Ja .1ekarsko-pohcYJua" został pozbawl?ny gij miejscowego 1?~sal".za gm. p. ~ut~ejera zbIera SIę .~w~sta na ko~cl6ł I. na ubogich 
żyCIa, wsku~ek u~erzen tępem uarzęd~lem oraz sołtysa Koźhnskl~go, pr~yplsa;c nal~- a kt6re mijaCIe dlatel?~ ~edym.e, ż~ dawać 
w gl~w.ę .. Zona I c.zeladn~~ młynars~I za- ży, że ogień został U1;l1lejscowlOny; maczeJ, ruble na ofiarę n~ dZISieJsze CIężkIe czasy 
pewmaJą, Jakoby llleszczęshwy M. wleczo- przy sprzyjajacym wIetrze, cała osada by- zatrudno, a dawac grosze ... fałszywy wstyd 
r~m w dzień mordu, usłysz~wszy. szcze.k~- łaby się stała pastwąpłomieni. M. w~m ~ie pozwala. Nie ws~ydźcie się i 
me ps6w, wyszedł zobaczyc co SIę dZIeJe wIerZCIe, że gdyby każdy ZWIedzający gro-
na dziedzińcu i więcej już nie powr6cił. Z 'U1'asta l' Okoll'C. by tylko po parę groszy na ofiarę złożył 
Energiczne śledztwo w sprawie tego za-.LVJ. już w ten sposób na stołach kwestarskich 
1J6jstwa prowadzi naczelnik straży ziemskiej uzbierałoby się conajmniej 1,000 r., gdy 
pow. brzezińskiego; jest więc nadzieja, iż tymczasem ofiary, jakie zwykle z kwesty 
sprawcy te~o ohyd!1eg~ I?o~'derstwa zosta- JIl edlug dość wiarogodnych źr6- W:-tygo~ni?wej. wpływają. zaledwie l/S czę-
uą wykrYCI, tern WIęceJ, IŻ Jest wskazówka deł, z jakich czerpiemy niniejszą informa- śm wymienIOne] sumy sIęgają. Dlacze­
że M. w własnym młynie zamordowany cyję - o wyniesieniu dokądkolwiek władz go? l)latego jedynie, że tylko mała cza­
został-wskutek czego, miejscowy czeladuik gubernijalnych z Piotrkowa, niema na teraz stka os6b składa ofiary, pozostali zaś prze-
i parobek zostali aresztowani. mowy. ważnie z fałszywego wstydu, albo kości 0-

W tejże osadzie Jeż6w, podczas jarmar- - Przed 6więtamf. Zbliżają się świę- ły omijają, albo udają, że nie widzą w nich 
ku w zeszłą środę, zdarzył się wyp:tdek ta Wielkanocne. Wesołe to święta dla tych, stolik6w kwestarskich. X. 
wyrafinowanego oszustwa. Do włościan i- kt6rzy mają z kim i czem podzielić się tra- -'1/ nadclwd:::ąc]/ wielki pią­
na wsi Kołacin, gm. Mroga-Dolna, Wojcie- dycyjnem "święconem" W te dni uroczyste. tek, od godziny 7-ej wieczorem w miej­
cha Urbańskiego, kt6ry sprzedał na tymże A iluż to znowu biedak6w zazdrosnem 0- scowym kościele po-Pijarskim, połączone 
jal'marku konia, podszedł jakiś oszust prze- kiem spoziera na liczne przygotowania we chóry amatorskie będą wykonywać podczas 
~rany za księdza, z propozyc'yją oddania wszystkich niemal domach, na bogato za- o~cbod~ ~roczys~ości gl:obu Zba-ry'iciela pie­
hstu do proboszcza W Kołacmku, za co stawione stoły, na okazałe wystawy skle- ma relIgIJne; mIędzy mnemi nSwiety Bo­
przyrzekał dać mu 60 kop. Po wręczeniu powe. A iluż to starc6w i dzieci drobnych, że" (Suplikacyj e) w układzie Ign.· J . Do­
jednak listu, 6w niby ksiądz, szukając po dla kt6rych dzień świąt W.Nocy mało się brzyńskiego.-W wykonaniu, pod dyrekcy­
kieszeniach drobnych, oświadczył, iż mu ta- r6żni od zwykłych dui całego roku, W cią- ją p. E~munda Gerbera, pr6cz członków 
kowych zabrakło; zażądał od U. by mu dał gu którego muszą poprzestawać na kawał- chóru mIęszanego (80 osób), przyjmą udział 
drobnemi rs. 100, kt6re otrzymawszy, zwró- ku chleba, a rzadko kiedy na łyżce gorącej pp. Aleksander Babicki (solo skrzypce) . i 
cil się niby to do swego organisty, poleca- strawy. Kto umie odczuwać nędzę bliźnie- Aleksy Benduski (organ). 

przez lud Białowiezą, a ztąd i cała puszcza 
Bialowiezką. A może nawet dalej w pomro­
kę wiek6w należy sięgnąć, chcąc wypro­
wadzić początek tej nazwy, skoro na t.zw. 
Zamczyskzt odkryto wiele mogił staroży­
tuych, a w nich kościotrupy mające pod 
głowami ułożone gamuszki gliniane. Do­
wód to oczywisty, że za czas6w bałwo­
chwalstwa Litwy, błąkające się wśród 
puszczy plemię, może Jadźwing6w, tu mia­
ło swoje schronienie '0). 

Czasy augustowskie, to naj świetniejsza 
doba dla Białowieży. Zamiłowani w my­
śliwatwie ua wz6r niemiecki urzadzone tu 
mieli łowy. Tu August III, na' pag6rku 
panującym nad wioską i kościołem, wy­
stawia nowy dw6r. Przez rzek e, kt6ra za­
sila staw 11) wykopany jeszcze ~a Zygmun­
ta III w 1597 r., rzucono most, a przy nim 
staną.ł kamienuy obelisk na pamiątkę od­
bytych tu łow6w w d. 27 września 1752 
roku. Napis na nim w języku polskim i 
niemieckim opiewa, że sam Kr61 August 
III oraz kr6lowa, królewicze: Ksawery i 
Karol z całym swoim dworem i wielu pa­
nami polskimi, między nimi zaś słynny 
myśliwy Jan Wielopolski Cześnik K. brali 
w nich udział. Zabito 42 żubr6w i 13 ło­
siów, nielicząc innej zwierzyny. Połowę 
żubr6w położyć miała własną ręką kr610-
wa 11). Nawet Stanisław August, ten kr6l 
artysta, wracając z sejmu grodzieńskiego 

10) BaliiIski. Starożytna PoJ /ska III. 777-8. 
II ) Akta brzesko Z. sądu II 156. 
I ~) Rysunek obeliska, podały Kłosy }& 1060. 

W r. 1784, przybył do puszczy i przez 3 
dni polował. Na jego to przybycie, pod 
kierunkiem Stanisława Poniatowskiego pod­
skarbiego L. rozszerzono pałacyk myśliw­
ski, dodając dwa skrzydła. 

Olbrzymia wieś Białowieża, licząca już 
za Augusta III 56 domów-ciągnie się obe­
cnie jednym długim pasem ponad rz. Na­
rewką, spławną już tntaj. Chaty utrzy­
mywane są we wzorowym porządku, do 
czego przyczynia się stary obyczaj, zacho­
wywany jeszcze w XVI w., że ulica dzieli 
zabudowania mieszkalne od gospodarskich: 
stajni, owczarni i t. zw. świrni i bodni (sto­
d6ł i spichrzów) 13). Zwr6cone szczytami 
do drogi brukowanej, domy tutejsze kryte 
są deskami, kt6rych łatwiej dostać w pu­
szczy, niż słomy zaledwie wystarczającej 
dla inwentarza. Pochodzenie ludu tutej­
szego trudno określić. Niedostępna puszcza 
od wiek6w była schroniskiem ludzi, ucho­
dzących pościgu sprawiedliwości z sąsiedniej 
Litwy, Polski i Rusi. Jako w dziedzinie 
kr6lewskiej, mieszkaniec puszczy nie znał 
co to poddaństwo, płacąc tylko od włóki 
po 40 gr., jak to miało miejsce jeszcze w 
XVI wieku-do danin w naturze i robo­
ciźnie nie był obowiązany H). Pasterstwo 
było i jest do obecnej chwili głównem ich 
zajęciem; gdy roli zaś mają mało, w polo­
waniu znajdują niezły dochód. Ztąd lud 
tutejszy wytrzymały na uiewygody i od-

Iii) Patrz opis wsi królewskich w ekonomii gro· 
dzieńskiej : PisowaJa kniga, wyd. arch. W. Kom. 

U) Akta brzesko ziem. s~du ) II 156. 

ważny, chętnie branym jest na strzelców i 
leśnyc~ straż~ik6~. ęlady tego myŚliwskie­
go zamlłowallla WIdZImy w ozdabianiu chat 
rogami łosiów i jeleni, w broni, którą po­
mimo zakazu każden z nich posiada oraz 
borsuczej torbie i futrzancj czapce, kształ­
tem prz'ypominaj~cej ~oże ~itołdowe boje, 
a w ktorą chętme ubIera Sle zima. Lnd 
to pobożuy, pracowity; oświata cor"az wie­
ksze rob~. śród nieg:o postępy, do cze­
go w CZęSCI przyczyllla SIę i szkółka ele­
mentarna istniejąc,a !la. miejscu. Ujemny 
wpływ apoatrzegac SIę Jednak daje z po­
wod~ napływu roboczej ludności i wojska 
-zajętych przy r?botac~l wzn,oszącego się 
pałacu. ~ową rodzlllną mleszkauc6w puszczy 
jest język rusiński, bo i całą prawie gub. 
grodzieńską zalega t.zw. przez etnoO'rafów 
Ruś . Cz~rna. Usposobi~ni~ ich uajlepiej 
malUJą. hczn~ P~'zysłowla I przypowieści, 
kt6reml radZI SIę posługują, szczególniej 
rozmawiając z "braciszkiem" (pieszczotli­
we miano, k~6re~ się wzajemnie darzą). 
Ot? np.: !,N,ałśwlentsza to rzecz doma spo­
kOJno ~Hl~et. " ~ub "Z.a dum~ju rabotoju z 
nogamI bIeda 1 w. m. UbI6r mężczyzn 
stanowią czame lub brunatne, z grubego 
samodziału siermięgi, sięgające do kolan 
ściągnięte rzemiennym pasem i spodni~ 
parciane; na nogach, tak mężczyźni jak i 
kobiety, noszą z lipowego łyka plecione 
chodaki zw. łapcie, od święta tylko kła­
dąc trzewiki i buty. Kobiety noszą ciem­
ne świtki aż poniżej kolan, u dziewcząt 
wyszywane na przodzie, oraz ozdobne far­
tuclly; na glowi e narui tki lub chustki ko-
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H iec~ór łCoIHdTło-l,umo,'Y­
sl!}(;:;:,,!/. W sobotę, dnia 25 b. m. da­
nym będzie wieczór wokalno-humorysty­
czny przez p. Zofiję Kirszensztejn śpiewa­
czkę i p. Ludwika Wierzbickiego baryto­
na, obojga artystów teatrów warszawskich, 
ze współudziałem J. Cybulskiego, b. reży­
sera teatru poznańskiego. Bardzo urozmai­
cony program, złożony z wyjątków wokal­
nyclI różnych operetek, z monologów hu­
morystycl'nych, tai1C6w i komedyjki "Dzie­
ciaki"-będzie zapewne dużą przynętą dla 
naszej publiczności, lubującej się przede­
wszystkiem w rzeczach wesołych i lekkicl}. 

- rr- znanej 'łłIiejscou·o.~ci p-tu 
rawskiego "Spała'" 18-letni pastucha za­
mordował furmana liczącego lat 64, a słu­
żącego u gł6wnego ks. Łowickiego. W d. 
11 b. m. spostrzeżono nieszczęśliwą ofiarę 
nieżywą, leżącą w stajni pod końmi, i przy­
czynę śmierci przypisauo wypadkowi. 
Energiczne jednakże ~ledztwo, wyprowa­
dzone na miejscu przez wójta gminy Lu­
bochnia p. WięcławHkiego, wykryło zb-rod­
niarza, który, nie wid~.ąc wyjścia, przyznał 
się do wiuy i z całym cynizmem opowie­
dział katastrofę. Zemstę miał dawno upla­
nowaną, a upatrzywszy, że nieboszczyk 
udał się na kolacyję, zakradł się do staj­
ni, zakopał w siano i oczekiwał na ofiarę. 
Staruszek, powr6ciwszy, odmówił pacierze, 
opatrzył konie i położył się spać, nie przy­
puszczają<', że więcej się nie obudzi. Zbrod­
niarz doczekał się zaśnięcia furmana i 3 
krotnem uderzeniem w głowę kamieniem, 
pozbawił go życia. 

- I'ada lektu'lIkn !/ub. plot 1'-

1,ou-'lIJ;-iej celem zapobieżenia ukazaniu 
si~ cholery w miejscowościach, gdzie jej 
dotąd nie było, zawiadomiła okólnikiem 
wszystkie władze powiatowe, miejskie i 
gminne w gubernii, że wysyłanie do tych 
miejscowości dla analiz lasecznika d-ra Ko­
cha dopuszcza się pocztą, ale tylko w szczel­
nych naczyniach z grubego szkła, pokry­
tych futerałem drewnianym; wog61e jednak 
nie w większej ilości jak Ił uncyi. 

- '17 Łodzi-ja.k donosi "Kur. War." 
-Zarząd zakład6w przemysłowych Towa-
rzystwa akcyjnego Heinzla i KUllitzera w 
Widzewie, idąc za wzorem p. Szejblerowej, 

lOI'owe, stare zaś rodzaj czepc6w niezwy­
kłej formy, bo w kształcie hełmu sięgają­
ce aż na szyję, zwykle koloru czerwonego 
z białemi wypustkami. Podczas letnich u· 
pałów-dziewczęta, nawet w święto, pr6cz 
koszuli ściągniętej w pasie czerwonym far­
tuchem, nic na ramiona nie kładą. Uwy­
datnia to ich piękne, pełne zdrowia kształ­
ty, przyczem koszule te śnieżnej białości 
zdobne są w naszycia kolorowe na ramio­
nach. Pokarm zwykły stanowią "bulwy" 
(kartofle), zboże, które w niewielkiej ilości 
sieją, oraz produkty leśne: mi6d, owoce i 
grzyby. Do starych zwyczajów pasterskich 
Ilależy zapewne następujący. Z nadejściem 
wiosny stado krów zebrane ze wsi całej 
(których każdy z gospodarzy pozostawia 
po jedn~j lub dwie sztuki najwięcej) pa­
sterz wypędza do puszczy i pozostawia t~tm 
samo. Dopiero na późnej jesieni wybiera 
się po nie, zaopatrzywszy torbę w żywność 
na tydzień lub dwa-tak długo trwa cza­
sami poszukiwanie. Tujedynie zmysł miesz­
kańca puszczy kieruje jego krokami i po 
śladach stratowallej ziemi, po złaman ych 
gałęziaclI, posuwa się on naprzód, aby od­
naleźć w końcu stado zwiększone przy­
chowkiem, a często i przerzedzone przez 
drapieżne zwierzęta. O dawnych czasach 
niewiele pozostało tu podań, a i te, kt6re 
usłyszeć można, dotyczą głównie zaczaro­
wanych skarbów strzeżonych przez złe 
duchy. 

Michał Rawicz Ił itrlllowski. 

l.'YDZID~ 

ogłosił robotnikom swoim, że od świąt wiel­
kanocnych zmniejszony zostanie dzień ro­
boczy o godzinę, t. j. za;jęcia rozpoczynać 
się będą o godz. 6-ej rano, zamiast o 5&, 
a końc~yć o godzinie 7 -ej wieczorem, za­
miast o 7 ł. Zawiadomiollo przytem ro­
botników, źe pobierający wynagrodzenie 
dzienne, otrzymywać będą taką samą pła­
cę zarobkową, jak dotąd; pracujący zaś 
na wymiar, będą midi wynagrodzenie od­
powiedllio podniesione.-R6wniC't w zakła­
dach Towarzystwa akcyjnego S. Rosen­
bluma w Łodzi dzień roboczy zawiera od 
tygodnia tylko 12 godzin obowiązkowej 
pl'acy w fabryce. 

- '''. Jó:;:ef A(lllmc:ew.~hi, wy­
dał zeszyt II-gi ,,2530 monogram6w róż­
Ilych stylów i rozmaitej wielkości", W ze­
szycie tym spotykamy się 1/a kaidej stronie 
z jednym monogramem ułożonym do robo­
ty kanwowej, aresztujące 9 monogramów 
zawierają \:l różnych kombinacyj i ró­
żnych wzorów połączenia dwóch i tych 
samych liter. Zeszyt ten zawiera dalszy 
ciąg połączenia litery A z końcowemi li­
terami alfabetu i litery B z początkowemi, 
aż do M. 

Z powodu kończącego się kwar­
talu uprzejmie prosimy szanow­
nycll prenumeratorów o wczesne 
nadesIanie przedpłaty na kwartał 
następny i uregulowanie rachun 
ków bieżących. 

Wiadomości Bieżąc~. 

Udogodnienia pocztowe. "Praw. Wies­
tuik" zamieszcza następujące rozporządze­
Ilie p. ministm spraw wewn~trzllych, doty­
czące przepis/,w pocztowych: "Redakcyja 
art. 151, obowiązujących obecnie, czasowych 
przepitlów pocztowych, ulega zmianie w 
sposó li, j ak następu j e: Instytucyj e poczto­
we i pocztowo-telegraficzne po otrzymaniu 
kOl'espondencyi rekomendowanej, przesyłek 
pieniężnych i wartościowych oraz przesy­
łek bez zadeklarowanej ceny, wysyłają nie­
zwłocznie awizacyję do adresanta, po rozsor­
towaniu poczty; jeżeli przesyłka nie zosta­
ła odebrana w ciągu 7-iu dni w tych miej­
scowościach, gdzie obowiązuj e przepis o 
odsyłaniu przesyłek, i w ciągu 3-ch tygo­
dni w innych miejscowościach, wówczas 
winna być doręczona adresantowi nowa a­
wizacyja., tym razem za pokwitowaniem. 
Awizacyje powt6rne mogą być wysyłane i 
wcześniej, jeżeli to przyspiesza wydawanie 
korespolldellcyi. Okaziciel awizacyi, nie­
znany osobi~cie urzęllni kowi pocztowo-tele­
graficznemu, obowiązany jest złożyć po­
świadczenie na awizacyi, że jest tą osobą, 
dla której przysłauo korcspondencyję. Po­
świadczenie takie winno pochodzić od miej­
scowej władzy lub instytucyj publicznych, 
wreszcie od policyi, rejenta, sędziego po­
koju, naczelnika ziemskiego, urzędu gmin­
nego i t. d. z przyłożeniem pieczęci wy­
raźnej, lub od osoby, znanej urzędnikowi 
pocztowemu. Upoważnienia do odbioru prze­
syłki os6b trzecich winny być na awizacyi 
pl)~wiadczone w powyższy spos6b. Urzędnik, 
wydający korespondencyję na zasadzie a­
wizacyi, składlwej przez osobę znaną mu 
dobrze, lub na zasadzie awizacyi, pOHwiad­
czonej przez taką oiohę, obowiązany jest 
na awizacyi podpisać się z dodaniem swo­
jego urzędu. Wydawanie korespondeucyi 
odbywa się po podpisaniu się odbierające­
go w księdze. Odbiorca, nie umiejący pi­
sać, winien albo prosić osobę trzecią (nie 
urzędnika pocztowo-telegraficznego) o pod­
pisanie sie w ksiedze, albo złożvć 11a awi­
zacyi poś~iadczel;ie z urzędową" pieczęcią, 
że nie umie pisać i jest t~ samą osobą, dla 
kt6rej przysłano korespondencyję lub prze-
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syłkę. Urzędnik pocztowo - telegraficzny' 
wydający w takich warunkaeh jJ\'7.e:jyłkę' 
winicn zrobić w księdze odpowiednią no­
tatkę i podpisać swoje nazwisko". W in­
nem miejscu "Praw. Wiestn." zwraca uwa­
gę, że rozporządzenie powyższe sprowadza 
ważne udogodnienie dla os6b, odbierają­
cych przesyłki na poczcie. Dotychczas mia­
nowicie wydawała poświadczenia jellynie 
policy ja; obecnie urzęduik pocztowy ma 
prawo wydawać korespondencyję osobom 
znanym sobie zupełnie bez żadnego po­
świadczenia, osobom zaś nieznanym na mo­
yy poświadczenia instytncyj publicznych, 
rejent6w, a nawet osób prywatnych, zna­
nyeh urzędnikowi pocztowemu. 

= "Warsz. Dniewn. n pisze: Projektowane 
przy departamencie spraw dróg żelaznych 
w m. marcu narady ze współudziałem przed­
stawicieli gospodarstwa rolnego, w kwe­
styi rozpatrzenia ogólnego obowiązujących 
obecnie taryf dróg żelaznych Ila przewóz 
zboża, odłożone zostały z rozporządzonia 
p. ministra finans6w do 20 kwietnia, na 
skutek prośby gospodarzy rolnych, kt6rym 
trudno byłoby pnybyć ouecllie na narady 
z powodu zajęć przy zasiewacb. 

= Analiza bakteryjologiczna wody wiśla­
nej dokonana w d. 9-ym b. m, przez pra­
cownię dr. Bujwida wykryła że jeden cen­
tymetr sześcienny wody niefiltrowanej, za­
czerpnięty przy smoku wodociągowym, za­
wierał 4972 bakteryj; ta sama woda nie­
filtrowana, świeżo wprowadzona do base­
nów osadowych-2310; woda filtrowana z 
filtru działającego od d. 27-go styczuia 1'. 

b., przy ciśnieniu 60-ciu centymetrów-60j 
woda filtrowana z rezerwuaru-310; woda 
filtrowana z kranu w laboratoryjum (ul. 
Bednarska)-460. Filtry działają dobrze. 
Bakteryj chorobotw6rczych nie znalezio11o. 

= Główny zarząd stadnin rządowych o­
głosił na 1'. b. cztery wystawy koni robo­
czych, należących do włościan, mieszczall 
rolnych i wiejskiego duchowieństwa. Do 
wystawy dopuszczane będą tylko ogiery i 
klacze roczniaki, cztero, pięcio i sześcio­
letnie. Konie zaś, które na poprzednich 
wystttwach otrzymały pierwszą, lub dwie 
drugie nagrody, wykluczają się. Wysta­
wy odbędą się w nasttipujących termi­
nach: w Lublinie d. 14 majaj wPławnie 
drugiego dnia wyścigów konnych; w Woł­
kowyszkach d. 17 września i w Janowie 
d. 1 Października. 

= Podatek od mieszkań. Jak donosi "No­
woje Wremia," projekt podatku od mie­
szkań został ostatecznie zatwierdzony w 
porządku prawodawczym. Pobieranie po­
datku rozpocznie się od roku 1894. 

= Droga żelazna. Wpływy z drogi że­
laznej warszawsko-wiedeńskiej w lutym 
roku bieżącego są o rub. 108,200 wyższe, 
aniżeli w tymże miesiącu r. z. 

Przemysł i Handel. 

em Traktat handlowy. "Freisinnige Ztg." 
przynosi niesprawdzoną wiadomość, jako­
by traktat rusko-niemiecki niewiele miał 
szalls powodzenia; albowiem minister han­
dlu, Berlepsch, postawił tak wysokie żąda­
nia koncesyj, że trudno spodziewać się ich 
przyjęcia. 

em Agitacyja niemieckich sfer rolniczych 
przeciwko polityce handlowej rządu, mia­
nowicie za~ przeciwko porozumieniu się z 
Rosy ją, wywołała ożywiony ruch i w od­
wrotnym kierunku. W sferach handlowo­
przemysłowych uznają za konieczne nje­
dnostajnienie ceł zbożowych, co musi skło-
11ić rząd ruski również do ustępstw celnych 
i wywoła bezwątpienia znaczne ożywie­
nie się wywozu niemieckich towarów do 
Rosyi. Cały szereg petycyj w tym przed­
miocie został już wniesiony, zarówno do 
rady związkowej, jak i na ręce kanclerza 
państwa. 
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r.q, Zapowiedziane obłożenie opłatą eks­
portu i importu ruskich biletów kredyto­
wych zostanie faktycznie wprowadzone i 
ma trwać do dnia l stycznia 1894 r., jak 
donoszą "Mosk. W ied. 71. 

TYDZIEŃ 

ll'a Szawłowskiego.-.lrydion" (próba krytyki), przez 
Z. S.-.Zapomniana sp"aw:." Fragment z dzipjólf 
współczesnej medycyny, puez d·ra Julijana Ochoro· 
wieza.-"JakÓb Warka", dramat przez Daniela Zgliń­
kiego.-.Kongresy naukowe w Chicago", pnez 1\1 i 
cuała Żmigrodzkiegt'.-.Bpz tylułu" (kronika), przez 
Perturbatora.-"Notatki naukowa i biblijograficzue fi. r.q, W ministeryjum finansów poruszony 

został proj ekt, jak donoszą "Pet. Wied.", 
podwyższenia opłat gildyjnych, wnoszo- - "Wisła"-za ostatui kwartał z r. z. wy­
nych przez kupców 2 gildyi; opłaty te bo- Szła z druku i, oprócz obfit"j treści pod rubrykami 
wiem są niewymiernie nizkie w porówna- "Poszukiwania" i • BibUjogr.lfija," mieści następują' 
niu Z opłatami pierwszej gildyi. Oprócz te- ce artykuły: "Bajka węgierska" Wacława Poto· 
go zamierzono ustanowić jeszcze jedną gil- ckiego i "Psia krew", prrt.ez Iwana Frankę.-"Wie­
dyję pośrednią dla dr?bnych pl:oce~erzy- zenia mazurskie" (c.d.), przez M. Toeppeua, przek. 
stów, których obroty me przewyzs)\aJą pe- Eugienii Piltlówny.-"Kroni!'a geograficzna za rok 
wnej sumy. 1891 ", (dokończenie) prze~ Wacława Nałkow~kie-

go.-"Folklorystyka chol'wacko-~erbska" Przegląd 

r.q, O położeniu przemysłu żelaznego w bis:oryczno-bi blijograficzny (Ciąg dals:tly), p;'zpz St. 
Niemczech, piszą gazety tamtejsze: Pomimo, Ciszewskiegu.-.Przyczynek do materyjałów o stro­
że nie można zaprzeczyć, iż w pojetlYllcl\ych u cbłopskim w XVI wieku", przez ks. Władya ta­
gałęziach w ostatnich czasach ujawniło się wa Sial'kowskiegl •. -.Notatki etnograficzne Ztl wsi 
znacznie większe zapotrzebowanie na to- KrzywolVola IV gub. luhelskiej", przez Szczęsnego 
war, to jednak wogóle położenie rynku że- Jastrzębowskiflgo.-"Z przeszłości gwar polskich~, 
laznego nie jest korzystniejsze, niż w mie- przez Aleksandr'" Briicknera.-"Szlacht" i wl08cia­
siącu poprzedzającym. Słabe bardzo uspo- nie~. Przyczynek do cbarakterystyki antropolo~i­
sobienie mało siy dotąd wzmocniło powięk- cznej ludności gub. lubelskiej, przez d-n Władysła. 
szeniem się liczby obstalunków z wiosną, wa Olecunowicza.-"Z kraju Słowieńeów' List Sło­
oraz drobną podwyżką cen, wywołaną doj- wieńca o Słowieńcaeb, przez Piotra Mikławca.­
ściem do skutku syndykatu węglowego .• Prowincyj'JOalizmy \\. gwaracb ludowycb", puez 
Ceny ciągle są tak nizkie, że nie przed- dora Ludwika Clarkowskiego.-"Próbki poezyi lu. 
stawiają żadnej prawie szansy zysku. Wi- dowej chorwacko-~erbskiej,· przez S. C. 

doki poprawy sytuacyi są nader dalekie. _ "Deklawator"-Adolfa Starkmana. Jest. 

o zeszyt iU zbioru monologów, do deklamacyi. 

Z Biblijografii i Prasy. Li cytacyj e w obrębie gubernii. 

- "Naj młodsi". powieść w 2·ch tomach - W d. 17 (29) marca we wsi Magdalenów gmi-
Adama Krechowieckiego. Antor znany dotąd u nas ny Kluki, na sprzedaż bydła, sprzętów domowych 
przeważnie jako powieściopisarz historyczny, twórca gospodal'skich, od sumy 151 rs. 85 kop. 
"Veto· i "Szarego Wilka", wystąpił w Najmlodszyeh, - Tegoz dnia w magistracie m. Tomaszowa na 
jako powieściopisarz społeczno-obyczajowy i wyszedł sprzedaż 14-stu partyj uschniętego na pniu drze­
z tego zadania dosyć zwyeięzko. SkłonnoM autora wa, z parku miejskiego w Tomaszowie. 
do dramatyzowania i stwarzania coraz to nowych, - 4 (t6) kwietuia na rynku m. Rawy na sprze-
nadzwyczajnych sytuacyj-jakkolwiek nie podnosi daż krowy, od sumy 26 rB. 

utworu jego pod względem literackiej wartości, nie- _ 3t marca (12 kwietnia) w urzędzie gminy Łę­
mało jednak wpływa. no. zainteresownie, jakie po- czno w Sulejowie na 3-ch letnią dzierż:lw~ docho­
wieść ta budzić może w zwykłym czytelniku. Głó- dów z bani żydowskiej (mykwy) VI' osadzie Sule . 
WIJIl wartość u tworu stanowi, zdaniem naszem, dość . owie, od sumy 158 rs. 15 kop. 
wierne odbicie obecnie panujl1cych prądów i opinij, 
Oddziaływających na dzisiejsze pokolenie w kieruu-
kn destrukcyjnym jedynie. O.~l1.y zboża. 

- "Dzidzia"-Lew i JlIysz-Bezdzietni-Z po· 
ezyi szpitala. Cztery bardzo pięknie, z prawdziwym 
talentem napisanu nowele Zofii Kowerskiej. Talent 
ów młodej i wielce obiecnjącej autorki, cudownie 
kojarzy w sobie realne i pełne prostoty pt,zerlsta­
wienie zjawisk życiowych z pogorlą ducha i dziwną 
dla ludzi wyroznmiałośeią. Talent to pełen zdrowia 
i siły. 

- ,,8y<4 dziejów psychiatryj w Pol­
s('e". napisał d·r med. Adnlf Rotbe, nnczelny la­
b,·z Ś go Jana Bożego. Rys ten historyczny, bar­
dzo praktycznie opracowany, c:tlytany być mote z 
wielkiem zajt:ciem nictylko przez specyjaJistów, ale 
przez kaŻdego, posiadającego przeciętne wykształ­
cenie. 

- "Poraduik lekarski w chorobach 
weueryczuych"-rady i wskazówki co do za­
chowania się etc. skreślił dr. Włarlysław Wierz­
bowski. 

- "Ateneum" zeszyt lIt za miesiąc marzec, 
wyszedł z rlrukn i zawiera: .Dyjabeł w poezyi~, 

studium literacko-bi~toryczne przez Ig. Matasze­
wskiego.-"Z Dantego .Czyście.,", przez Ed. Porę· 
kowicza.-. Urządzenia kolejowe w Ameryce" przez: 
Br. Wernera.-" W kleszczach" nowela przez Sewe· 
ra.-"Oświata i wiedza przyrodnicza". pJZez W. M. 
Masłowskiego.-.Auglo-Sasi, jałto rasa przy ~złości" 
przez dora M. E. Trepkę.-"Estetyka Wilanowa", 
przez Kaź. Kleczkowskiego.-"Kronika ekonomiczna. 
-"Rozbiory i sprawozdania""-"Nowości na.uko\ve 
i literackie".-.Kronika miesięczna~. 

- "Nhva"-zeszyt IV (drugi lutowy) wyszedł 

z druku i zawiera: "Śmierć świata", przez pro t. 
Heur. Merczynga.-"Szkoła a.utropologo-kryminalna" 
przez Aleksandra Moldehawera.-"GłÓwne prądy u· 
my~lowe w XVIII wieku" (dokończenie) , prze~ Ada-

Gliwice, dnia 21-00 Marca 1893 roku. 

(dla Sosnowca i Królestwa Pols~iego.) 

Za 100 kilo 
Żyto 
I'szenica • 
Owies 

franco Sosnowice, przy kursie 2t5115 
• • Marek 7, do-

Jeczmień. 
• • dla browarów. 

Groch. • 
Gryka 
Rapa zimowy. 
98 % Siemię lniaue 
87 % • fi • 

Otręby pszenue drobne 

: żyt~ie 
grube. 

Łubin niebieski 
• żółty 

'Wyka czarna 
• zwyczajna 

" fi, do-
• 7'50 do 8 
n 7, do 7'50 

_." 9, do 10 
" JO, dolt 
" 11 do 11m 

- do-

" 
" • 

• 

• 
• 
• 

- do-
- do-

6'50 do 6'80 
6'80 do 7 
7, do 7"0 
6, do-

- do-
8'50 do-
8 do-

Kronika giełdowa. 
21 IUlłrca. 

Skutkiem rozpuszczonych wieści, ze układy han­
dlowe uie doprowadziły do rezultatu, ruble doz­
nały obniżki. Gdy zaprzeczono tym wieściom, na­
stąpiła reakcyj a, tak, że wszystko pozostało po 
dawnemu. Ruch akcyjami rozwijał się IV dalszym 
ciągu zwyżkowo. Prywatna publika wprowadz?na 
w błąd przez ludzi (chcemy wierzyć) tylko llieś­
wiadomych, czyni zakupy po każdej cenie, zapo­
minając o tem, że w razie konieezności sprzeda­
ży, doznać może srogie!{o zawodu. Nie mamy do­
syć słów do przekonania kapitalistów prywatnych, 
że znajduja sie na fałszywej drndze, która przy­
czyni im dotkiiwe straty. Spekulacyja akcyjami 
zasługuje na bezwarunkowe potępienie; broń to 
niebezpieczna w rękach zwłaszcza niedoświadczo­
nyeh, dlatego też , należy się trzymać zdala od 
podobnycb interesowo 
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Z papierów procentowych zajmowano si ę prze­
ważnie listami ziemskiemi, które spadły na 100 
kop. 70 we wszystkich seryjach, znajdując wszak­
że pokup po tej cenie. Jednostajuie trzymały się 
listy m. Warszawy na pOZiomie 102 kop. 2'>, gdy 
za listy łódzkie zapłacono po lOt kop. 65 se­
ryi czwartej, a na poprzednie popytu wcale nie 
było. Za listy 6% płOCkie, kaliskie i lubelskie za­
płacono do 105 kop. 55. Wileilskie 5% listy odda­
wane po 101 kop. 25, a obligi kanalizacyjne P() 
101 kop. 75 do 101 kop. 90. 

Papiery rządowe w jednostajnej cenie, likwida­
cyjne listy nieco słabsze. Kurs 9~ kop. 85, a ma­
łe 98 kop. 65 w żądaniu, wewuętrzna pożyczka 
96 za pierwszą, a 95 kop. 25 za następne emisy­
je. Pożyczki premiowe 241, 223 i 195 1/ 2 wedle e­
misyi. 
Podług notowań biura bankowego Gazety Los()­

wań płacono: za marki 46.50, za ft'anki 37.75, za 
guldeny 78.50. 

Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na' sezon zimowy 1892/3 r. 

I 

a) w kierunku od g. I m. 
lVarszau'.l' do Gra-

nicy: 
J\~ 1 Ku~yjtll'"l;j fprzych. 12 40 

(2 klasy) \odchod. 12 45 
:\~ ó Pospieszny fpl'zych. 9 45 

(3 klasy) \odchod. 9 55 
J\~ 7 Osobowy {prZYCh. 4 2 

(3 klasy) odetJod. 4 12 
b) w kie,.unku od Gra-
nicy do I Var szawy: 

.\~ 2 KlIryjerski flJrzycb. 2 5'1 
(2 klasy) \ odchod. 2 59 

Ni 6 Pospieszny {prZyeh. 6 25 
(3 klasy) odchod. 6 35 

]o., 8 Osobowy {prZYCb. 1 48 
(3 klasy) odcłlod. 2 8 

e) Pociągi ml~'seowe 
(3 klasy) 

I ]1& 12{ Wych. z Piotrkowa 5 45 
},i 11 Przycb. ~ War~zd w y 10 

I 
45 

~ 15~WyCh. z Piotrkowa 7 00 
'.e 16 Przych. z Sosnowca 10 50 

, 
Dorożki 

TAKSA dla DO- I klasy. 

ROŻEK w mieście 
.~ 
Q) 
.~ 

Piotrkowie. '" ~ 
K 

Za kurs jazdy w mielicie 20 
Za kurs jazdy z miasta 

na Bugaj. 
Za kurs ze stacyi oso-

bowej bez pakllllku 30 
Za kurs z miasta na 

stacyję osobową 
i ze stacyi do 
miasta z pakun­
kiem. 35 

Za godzinę jazdy po 
mie:icie: za pierwszą 60 

za następne 4'> 
Za kurs na stacyję to­

warową 30 
Uw~gi: 

o 

~ 
c:;> 
o 
~ 

~ 

P i 
25 

40 

35 

60 
40 

40 

\ w nocy 
f 

} zrana 

} po połu-
dniu. 

} w nocy 

} wieczo-
rem 

\ w p()łu-

J dnie. 

rano. 
wieczorem. 

wieczorem. 
rano. 

Dorożki 
II klasy. 
.~ 
Q) 

.;3 

'" E= 
e j 

Jó 

25 

25 

30 

50 
3r) 

25 

e 

p:. 
e:> 
o 
:::I 

E= 
k. 
20 

35 

30 

35 

50 
30 

35 

1) Dorożki I-ej kI. są parokonne, II-ej kI. je­
duokoane. 

2) Za jazdę za obrębem miasta ceua zależy od 
umowy. 

3) Przy wyuajmowaniu dorożki na godziny: 
1/, godziny nadto lub mniej-nie liczy się; .1/~ g~­
dziny przyjmuje się w rachunek; sI, godz1l1y h-
czy się za całą godzinę. . 

4) Na wszelkie pogrzeby ekwipaże pow1l1ny 
być wynajmowane na godziny. 

5) Za pakunki uważają się paki i tłomoki nie 
mniejsze od 1 puda wagi. 

6) Czas nocny liczy się od 10 wieczorem do 
7-ej rano. 

~ Poleca się pierwszorzt;­
.~ dn., Ił tant Hotel 411-

gtebki ID fil. -Ozędochowte, w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

Biuro ban.ko'W'e Gazety Loso­
"""ań, "W' W'aI'sza~e Krako'W'skie 
Przec.l.rn.ieście Al 53. udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych_ 



6 TYDZIEŃ .~ 13 

o G Ł o s z E N I A. 
-

~**************~*****~*********************~ i SKŁAD HERBATY a 
ił D·<lKU IIAHD~QJW~G~ H-

i PIOTRA BOTKINA SYNÓW i 
~ z ]Y.[ o S K -w- Y_ ~ 
ił HERBATA z BANDEROL.Ą SHARBO,",7'Ą. ~ 

ł 
Herbata czarna pakowana w I/I' I/~, 1/4, l/S, 1/16 , 1/32 funt, oraz w metalowych puszkach z podw6jnemi po- ~\.L 

krywkami i kryształowych hermetycznie zamykanych. Herbata kwiatowa, zielona, żółta, zatchlista, prasowana, rów- ~([ 
nież najwyższe gatunki pakowane w Chinach, w pudełkach oryginalnych po 2 i 3 funty na różne ceny. ~.o:: 

S p r Z e d a ż h u r t o w a i d e t a I i c z n a. IT" 

ł 
Dla Pp. Kupców i Handlujących warunki dogodne. ~H-f Herbata nasza sprzedaje się we wszystkich Znaczniejszych handlach kolouijalnych w Warszawie i na prowincyi. ~,. 

e A(I'ł·I' ... ~/o'llłd11: "·ał·.f.~flW", ~' ;('(:tltł1 ':I. lU. NIKOŁAJEW. ~* 

"~'F~'łC'łC'F'łC'F~'F~~~~'F~'F'F'F'F'tC~~~ 
Dnia 28 i 29 b. m. to jest we wto­

rek i środę przed świętami będzie 
"" Pio-trko""ie, wracając z Dą­
browy od nas, p. A. Hildebrand z 
olcazal'lli 

które polecamy uwadze i prosimy o­
sobiście obt:jrzeć. 

Ludwik Reincke & C-o 
'W" arsza vva. 

(War. Biuro 0gl. )& 4487) (t-l) 

POTP.ZE:6N7 
zaraz na wieś, nauczyciel lub 
nauczycielka, z dobrą rekomen­
dacyją, z językiem niemieckim, e:11a 
przyg-oto""ania ilo ~iDJ.­
Dazyj DI'll 2-ch chlopcó"". 
Reflektanci zechcą się zgłaszać pod 
adresem: Koźmiilski przez Bełchatów 
w Mokraczu. (3-1) 

WYNAJEM POJAlOOW 

LANOLINA Krem toaletowy LA NOLlN,Ą 
z fabryki Lanoliny w Marłinikenfelde pod Berlinem. 

Znakomitado pielęgnowa~ia skóry; .. ".,.,,~LIIot-f 
do utrzymywallla w czystoćcl 1 opatry- O 

ZnakODlitc: ... wa.nia zbolałych miejsc oraz ran na ~ ~ 
l: skorze; 4;~ -'.$.~~ 

Znakomitado ~olls~rwowania skóry glównie u '?'t!4.rylKC~~~~c:,~ I 
( ,1zIecI dl·obnych. 1MN,yI\~t; 

Nabywać mozna w tubkach cynowych po 25 k., w puszkaGh blaszanych 
po 15 i 10 k. ,,"v ap-tekach i sldadach ap-tecznych. 
Skład Główny na Królestwo Polskie u J. Za leszczyńskiego w \\ ar· 

sza\~ie, I'rzejazd ~ 1. (Raj. i S-ka .\Y 795) (52- l ) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kau­
cjonowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
otwarte w War s z a w i e przy ulicy Wierzbowej ~ 8 

wprost Niecałej, Telefonu JW 461. 
Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjodycznych, po cenach 

Kantor otwarty od 9-tej rano do lO-tej wieczór. 

Zwracać uwagę na ftrm~ 
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Wyszedł z druku i jest do sprzedania',.. _____________ ., ~ B ..,.. ?" ... ~ ~ 
we wszystkich księgarniach ~ ~ ~ O = ~ ~ 

Poraclnik lekarski A1AQlnNA DńZ· ~l~ :;.~ H~ S ~ 
Włodzimierza Sapińskiego W chorobach wenerycznych. lU U U nu lU~ ~ ~s::l~ ł--= 

Rady i wskazówki co do zachowa- ~ 00 i:' Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

(26-2) 

aowaa 
Angielski do sprzedania. Wia­
dOllIOŚĆ: Stacyja drogi zel. Biu-
ro TelegraC'u. (2=2) 

,l(oBBO.llenO IJ;eHBypoIO. 

nia się przy stosunkach płciowych, Wiklina do sadzenia, Ka- p Z 
środki lekarskie przeciwko chorobom sztany pięcioletnie, Orze-
wenerycznym oraz sposoby ochronne chy prawdziwe tureckie czte-
w celu uniknięcia zarazy (z 10rysunk.) roletnie, <10 nabycia "'" 

napisał składzie W. ZALE-
D - r Władysław Wierzbowski. SKIEGO "'" Piotrko-

"",ie. (0-3) 
Cena 30 kop. (6-5) 

65 kopi~jeh: 

·qaAn'UMop'UI~'UU ! 
qaAu'U!q'U.Ipod aiS zpaz.I1S 

kosztuje asekuracyj a 

Drugiej Pożyczki Premiowej ==~~~~~====~I Nakładem księgarni 
-~ --- -~- -- ---- ~ 

od nadchodzą~e~o ciągnienia wrze· .... Do dzisiejszego numeru do-
slllowego ł' k 26 . Ś • 

B
· B k G t L ń ącza sle al' usz powie CI p. t. 
luro an owe aze y osowa Sk' b Z . ż h" 

"" Warsza"",ie ,,~ar wyClę onyc 
Krakowskie-Przedmieście 1i 53. przekład z fraucuzkiego. 

~~~~~~~~~~,~~xo~u~~~~~~ 

B!tfB~ ~~~eSimŃ 
dla wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych 

"R .A. J C H 1\1 .A. N i S PÓŁ K A" 

G. Sennewalda w War­
szawie wydano: 

K"",ia-ty naszych :rnie_ 
szk:ań z 198 rycinami, przez 
Edmunda Jankowskiego str. 330 in 
quarto, .•. Cena rs. 3 k. 60 

Warzy-vvnic-t"",o wykład pra. 
ktyczny uprawy roślin wal'zywnych, z 
115 rycinami i planem ogrodu,przez d·ra 
Edwarda Lucas'a. Cena rs. 1 k. 35 

Lyż""iars-t""o, systematy­
czny podręczuik dla chcących w pręd-

-vv Warsza"",e, nlica S enatorslca .-U 26. kim czasie nauczyć się ślizgać z 120 

~"""''''):Q:(_):O:():()::Q:::()t~1 drzeworytami. Cena rs. (5~~' 50 

Redaktor i wydawca MirosIa 'v Do brzaii.slci. 

W drukarni E. Pań.skie~o w Petrokowie. 
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straszka, którym trwożą dzieci. No, no ... Uspokój się 
wice hrabio i pomówmy o naszych interesach! 

Odetchnął swobodniej. Lelia była napowrót so­
bąj mściwa florentynka skryła się za wykwintną świa­
tową kobietą, a z taką des Essarts mógł już mówić 
spokojniej. 

- Pani droga!-zawołał też - powiedz mi, czy 
nie dałoby się przyspieszyć owego tajemniczego roz­
wiązania sprawy, któr' ma mi takie niezliczone ko­
rzyści przynieść. 

- Dotąd musiałam czekać cierpliwie. Zaszły 

bowiem okoliczności, które chciałam dla sprawy mo­
jej wyzyskać ... Nie mówiłam ci o tem margrabio, bo 
nie wiem, czybyś umiał długo utrzymać język za zę­
bami? .. , Teraz jednak powiedzieć ci muszę wszystkoj 
potrzebuję twojej pomocy... Jutro skończy się wszy­
stko. 

- Ah! .. Czy być może? 
Twarz jego wyrażała taką radość, że Lelia spoj­

rzała na niego z rodzajem politowania_ 
- .Jak on ją kocha!...-szepnęła. 
- Jutro-przemówiła znów po chwili mi1czenia-

oddam ci Małgorzatę bezbronną, opuszczoną i zrozpaczo­
ną. Prawclopodolmie uciecze się do ciebie pod opiekę,ja­
ko do konsula i przyjaciela zaral'Alm. Twoją już rzeczą 
jest skorzystać ze sposobności... Co do mnie ... wyjeżdżam 
do Florencyi. Tam b~dę usiłowała zapomnieć .... 

Jaka pani jesteś dobl'a-powiedział des Es-
sarts. 

Broń Boże!.. nie jestem zupełnie dobrąj prze­
ciwnie, jestem zla i pan wiesz o tem najlepiej. 
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Pani-zawołał zbliżając się do niej,-nie py­
taj mnie, proszę, dlaczego skłamałem, dlaczego po­
zwoliłem sobie podstępem sprowadzić cię tutaj. Nie 
jestem chory, jeśli chorobą nazywa eię tylko cierpie­
nie fizycznej ale umieram z bólu i tęsknoty. Tracę 

siły ... szaleję, a cierpię tem okrutniej, że nikomu nie­
wolno mi wynurzyć przyczy.ny mego bólu, że nie 
domyśli się j ej nikt ... 

Anita chciała mu przerwać, 
- Ohl nie mów pani nic! Oszczędź mi wymó­

wek, na które zasłużyłem zupełnie. Nie guiewaj się 
pani na mnie\.. Przyjechałaś pielęgnować chorego, 
zostań przy nim czas jakiś, wierzaj mi, że potrzebuje 
on twej pomocy; błaga tylko o odrobinę litości, bo 
marzyć nie może o wzbudzeniu w tobie innego uczu­
cia ... Wiem, że zawiniłem, ale gdybyś wiedziała, jak 
bardzo byłem nieszczęśliwy! 

Anita wsparła głowę na ręku i słuchała Me­
klinga, nie mając &iły mu przerwać i mimowoli 
chłonąc chciwie jego słowa. Oddawna już wiedziała 
ona o miłości, którą obudziła w jego serCUj nie przy­
puszczała jednak, by kiedykolwiek odważył się wy­
nurzyć jej swoje uczucia. 

- Przestań!-szepnęła nakoniec-przestań!.. 

- Nie, nie przestanę!-zawołał. - Teraz nie w 
mojej już mocy milczeć, choć wiem, że słowa moje 
ubliżają mi, że ty prawdopodobnie odtrącisz mnie 
<>d siebie, po wysłuchaniu mego wyznania. Wiem, że 
niczego oprócz przyjaźni twojej spodziewać się nie 
mogę, ale wiedz przynajmniej, że kocham cię nad 

Skarb zwyciężonych . 26 
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życie, że oddychać tem samem co i ty powietrzem. 
że widzieć cię choć zdaleka-to jedyne szczęście mo­
je, gdyż zdala od ciebie żyć nie mogę!.. Milczałbym za­
pewne i dłużej, gdyby nie pewna okoliczność, którą 

ci chcę na moje usprawiedliwienie powiedzieć. Wczo­
raj położyłem się z książką w tym hamaku i jak 
zwykle książka po chwili wypadła mi z rąk, a przed 
oczyma duszy stanęłaś ty, Anito. Wpatrzony w cu­
downe widzenie, przymknąłem oczy i w głębokiej 
pogrążyłem się zadumie, gdy nagle posłyszałem czy­
jeś kroki; zbliżyła się do mnie jedna z robotnic, ta. 
właśnie, którą później posłałem po ciebie, pochyliła 

się nademną i powiedziała mi, że zna moje cierpie­
nia, że mnie rozumie ... 

- Czy być może? 
- 'l'ak najdroższal prosta murzynka. odgadła, 

że cierpię, że serce moje wyrywa się ku tobie. Do­
tąd kochałem cię i czułem się nieszczęśliwy, ale sil­
ny; nie byłbym zdradził przed tobą uczuć, które 
wiem, że ze wzgardą odepchniesz, nie miałem nadziei, 
byś ty mnie pokochać mogła. Ona wlała mi w du­
szę tę nadzieję, ona powiedziała mi, że mimo brzy­
doty mojej, mimo siwiejących włosów, ty możesz 

mnie pokochać; malowała mi rozkosze twego tu po­
bytu, zachęcała dotąd, aż zgodziłem się na kłamstwo 
posłałem po ciebie. 

Anita znów chciała 1pU przerwać. 

- Oh! pozwól mi skończyć, pozwól raz jeden 
przedstawić ci ból mój i cierpienie, pozwól wyznać. 
że widok twój jest jedyną mego życia rozkoszą, że 
oddalenie od ciebie równą się dla mnie śmiel·ci . 
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- N o, znam oczywiście. I cóż ztąd? 
- Czytałeś "Partię? 
- Nie. 
- A więc posłuchaj. 
Wpatrzyła się w ciemną przestrzeń i drżącym, 

namiętnym głosem wypowiedziała te słowa: 
Czy znasz nienawiść florenckiej kobiety? 
Oh! to nie siła olbrzyma 
Co mściwą wznosi prawicę, 
To trucicielka co zaczajona, ścicha 
Swoją ofiarę śledzi w cieniu, skryta, 
I szuka cbwili do walki sposobnej, 
By zemsta była zupełną, straszliwą. 
Co trwożnie czeka cierpliwością zbrojna, 
Pokąd nie zgniecie i w proch nie obróci 
Tych, co stanęli szczęściu jej zapo rą!.. 

Ostatnie wyrazy jak syk żmii wyszły z za­
ciśniętych jej ust; czuć było, że mówi o sobie, że 
własne oddaje uczucia. Des Essarts słuchał jej z ~a­
chwytem graniczącem z rodzajem obawy. Zachwycała 
go kobieta, znakomita jej deklamacyj a i ciemne, bły­
szczące jej oczy. Trwogą przejmowała go ta głucha 
nienawiść, której siły nie był zdolny pojąć. 

, Lekki, wesoły motyl, dla którego miłość Mał­
gorzaty była pierwszem głębszem uczuciem, niezdolny 
był pojąć, by uczucie zemsty kiełkowało w czyjej du­
szy i rosło przez dnie, tygodnie całe ..... 

l\Iilczeli teraz oboje. 
- Jesteś pani straszna! - szepnął nakoniec. -

Ja się ciebie, poprostu, boję!.. 

Wybuchnęła śmiechem. 

- Doprawdy? .. - zawołała.-Wyszłam teraz na 

.. 
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